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Po kilku latach zastanawiania się, w jaki sposób rozwijać w Polsce odnawialne źródła energii, okazuje się, że największym beneficjentem nowego systemu wsparcia może zostać energetyka węglowa. 
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Choć uchwalona w ubiegłym roku ustawa o odnawialnych źródłach energii (OZE) nie była idealna, to zawierała szereg ważnych i oczekiwanych przez społeczeństwo oraz branżę postanowień. Jednym z nich był brak możliwości wspierania z publicznych pieniędzy nowych instalacji współspalających węgiel z biomasą. Przepisy te nie zdążyły jeszcze wejść w życie, a już za chwilę mają zostać zasadniczo zmienione.

Rewolucja węglowa 

Na początku roku minister energii Krzysztof Tchórzewski zapowiedział rewolucyjne zmiany dla krajowego sektora OZE. Początkowo mogło wydawać się, że chodzi o ekstrawagancką koncepcję lokalizacji wiatraków w Bieszczadach, które posiadają szczególny status prawno-środowiskowy. Ostatecznie się,okazało że nowa specustawa, zwana antywiatrakową, niemal zupełnie eliminuje z rynku elektrownie wiatrowe. Wniesiony do Sejmu projekt nowelizacji ustawy o OZE przewiduje za to rewolucyjny renesans, skompromitowanej i służącej wyłącznie spełnianiu unijnych statystyk, technologii współspalania.

O publiczne wsparcie będą mogły ubiegać się tzw. dedykowane instalacje współspalania. Ich innowacyjność polega na tym, że węgiel i biomasa są dostarczane do wspólnego kotła już nie za pomocą jednej, ale dwóch odrębnych linii technologicznych. Zgodnie z najnowszą propozycją udział węgla wykorzystywanego w takich instalacjach mógłby wynosić nawet 85 proc. Wynalazek ten nie zmieni zatem kierunków rozwoju światowej energetyki.

80 proc. energii z węgla 

Co więcej, nowelizacja zmienia aukcyjny system wsparcia OZE w taki sposób, że preferowane będą przedsięwzięcia wykorzystujące paliwa kopalne. Takie inwestycje będą mogły teoretycznie konkurować w większości przewidzianych ustawą aukcji na sprzedaż energii (konkretnie w czterech na siedem tzw. koszyków). Pytanie, jak na pomysły rządu zareaguje Komisja Europejska, która będzie musiała nowy mechanizm zaakceptować.

Z wypowiedzi przedstawicieli resortu energii wynika, że Polska nie powinna przekroczyć unijnego celu OZE nawet o jedną kilowatogodzinę. Gra idzie zatem o wsparcie dla kilku procent rynku, na którym w dalszym ciągu około 80 proc. energii elektrycznej jest wytwarzanej z węgla. Ustawa o OZE mogła i powinna stanowić szansę na pożądaną dywersyfikację technologiczną w Krajowym Systemie Elektroenergetycznym. Natomiast skutkiem przyjęcia procedowanej nowelizacji może być utrwalenie zależności Polski od jednego surowca energetycznego.

Ministerstwo braku logiki 

Proponowane zmiany są uzasadniane koniecznością wsparcia "stabilnych" jednostek wytwórczych. Z danych na temat produkcji energii w Polsce wynika jednak, że to właśnie instalacje współspalania są najbardziej niestabilne, podatne na awarie i całkowicie zależne od poziomu wsparcia. Wraz z ograniczeniem publicznego wsparcia dla tej technologii, w styczniu udział współspalania w wytwarzaniu energii elektrycznej z OZE wyniósł mniej niż 10 proc.

Ponadto Ministerstwo Energii chce, aby Polska zrealizowała unijny cel OZE jak najmniejszym kosztem. W związku z tym rząd redukuje możliwość uzyskania wsparcia przez lądowe elektrownie wiatrowe, dla których ustalona w ubiegłym roku aukcyjna (maksymalna) cena referencyjna miała wynosić 385 zł za megawatogodzinę. Jednocześnie, zgodnie z najnowszymi poprawkami do projektu, w sposób szczególny mają zostać potraktowane biogazownie rolnicze. W ich przypadku cena referencyjna nie mogłaby być niższa niż 550 zł/MWh.

To dobrze, że rząd chce rozwoju biogazowni. Takich źródeł jest bowiem w Polsce jak na lekarstwo, a system energetyczny nie powinien być jak najtańszy, ale jak najlepszy. Nie mówmy jednak, że wspieramy najtańsze technologie, jeżeli nie jest to prawdą.

500+ na wyprawki 

Minister Tchórzewski mówił ostatnio w Sejmie, że pieniądze, które "przepłacamy" za rozwój OZE - z mównicy padła kwota "przynajmniej 500 mln zł w 2015 r." - mogły zostać przeznaczone, np. na szkolne wyprawki dla dzieci. To czysta demagogia. Nikt nie ukrywa, że energetyka odnawialna jest wspierana finansowo. Nie istnieje jednak inna energetyka niż dotowana.

Fundusze przeznaczone na zakup przez Agencję Rezerw Materiałowych węgla zalegającego na składach albo na utworzenie Polskiej Grupy Górniczej też mogliśmy spożytkować na inne cele. Taniej wyszłoby również, gdyby Polska importowała węgiel z Rosji. Ale tego ministerstwo już nie powie.

Resort do tej pory nie sprecyzował także, na co miałaby być przeznaczana opłata przejściowa (węglowa), która ma być podwyższona na mocy tej samej nowelizacji,. Zobowiązania z niej wynikające zostały już w znacznej mierze spłacone. Tymczasem od nowego roku stawka opłaty przejściowej dla gospodarstw domowych ma wzrosnąć z 3,87 zł do 8 zł brutto miesięcznie. Najwidoczniej stać nas na dotowanie energetyki, ale tylko pod warunkiem, że jest to energetyka konwencjonalna.
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